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austriackiej k w estii narodowej u początków  tw orzenia się partii socjaldem okra­
tycznej w  latach sześćdziesiątych ubiegłego stulecia. R ów nocześnie autor om aw ia  
także czeską kw estię  narodową w  tym  czasie na tle  politycznych ruchów  robotni­
czych w  środkow ej Europie. Autor artykułu skupia głów ną uw agę na stosunku  
poszczególnych ugrupow ań niem ieckiego ruchu robotniczego do rozwoju sytuacji 
politycznej i do ruchów  robotniczych tego czasu na czeskich i austriackich z ie ­
m iach byłej m onarchii habsburskiej.

K olejny artykuł to rozprawa Juraj K r a m e r a  pt. Zagraniczne ■ w p ły w y  na 
rozw ój słowackiego ruchu autonomicznego.  We w stęp ie autor om aw ia różnice w y ­
nikłe z odm iennych w arunków  rozw oju ekonom icznego etnicznie n iezw ykle bliskich  
sobie S łow aków  i Czechów. Czechy w  ramach m onarchii austriackiej były krajem  
w zględnie w ysoko zindustrializow anym , Słow acja zaś, pod zaborem w ęgierskim  
pozostała krajem  o charakterze rolniczym . Stąd różnice społeczne, różnice w  stop­
niu uśw iadom ienia narodow ego i politycznego. N ie można ich było zlikw idow ać  
w  ramach kapitalistycznego państw a, które przem ocą zgniotło w  1. 1919— 1920 
rew olucyjny zryw  czechosłow ackiego proletariatu. Sprzeczności k lasow e i społeczne 
pozostały, zaś polityczne i gospodarcze przem iany now ego państw a jeszcze je po­
głębiły . P rzem ysł czeski konkurow ał ze słabą przem ysłow o Słow acją. Biedota w ie j­
ska S łow acji u legała tym  łatw iej w pływ om  klerykalnym  i nacjonalistycznym . 
Na tym  tle  szerzyły się antyczeskie i separatystyczne nastroje, potęgow ane z za­
granicy, głów nie przez N iem cy, Węgry i — jak dow odzi autor — koła w ojskow e  
przedw rześniow ej Polski.

Na tem at puczu irredenty niem ieckiej na ziem iach czeskich po I w ojnie św ia ­
tow ej piszą w  języku angielsk im  Jaroslav C e s a r  i Bohum il C e r n y. A rtykuł 
om aw ia w ypadki z 1. 1918—19. Już w tedy  irredentyści niem ieccy zm ierzali do 
oderw ania od Czech Vs ich terytorium  z 3 m in nie tylko niem ieckiej ludności. 
Na przestrzeni w ięc 40 lat cele szo w in istó w , niem ieckich były  zaw sze te  sam e, 
choć zm ieniła się n ieco taktyka ich postępow ania. A utorzy zw rócili szczególnie  
uw agę na postaw ę tzw. „dem okratycznych” ugrupow ań niem ieckich  w  Czechosło­
w acji w  tym  czasie.

A lice T e i c h o v a  jest autorką rozpraw y pt. Wiełka B rytania  w  sprawach  
europejskich,  a dotyczącej okresu od 15 m arca do 21 sierpnia 1939 r. Autorka do­
wodzi, iż gabinet C ham berleina n ie był w  rzeczyw istości szczerze zainteresow any  
w  utw orzeniu system u zbiorow ego bezpieczeństw a przeciw ko agresyw nym  planom  
hitlerow skich  N iem iec. N aw iązanie rozm ów  anglo-francusko-radzieckich  miało  
służyć —• zdaniem  T eichovej — dla uspokojenia brytyjskiej opinii publicznej i do 
w yw arcia pew nej presji na N iem cy. W rzeczyw istości zaś rząd W ielkiej B rytanii 
zainteresow any był w  osłabieniu pozycji Związku Radzieckiego i skierow aniu prze­
ciw ko niem u hitlerow skiej agresji. A rtykuł opublikow any w  języku angielskim  
uzupełniają szczegółow e tablice chronologiczne.

Podobnie jak w  poprzednich num erach „H istorica” III zaw iera bibliografię  
adnotow aną czechosłow ackich prac dotyczących teorii i historii sztuk pięknych. 
B ibliografia ta w  opracowaniu Jindricha S a m a l a  obejm uje prace w ydane 
w  r. 1959. L udvik K u n  z zestaw ił podobną b ib liografię obejm ującą prace w ydano  
w  1. 1940— 1959, a dotyczące czeskiego folkloru. Cęstm ir H u j e ć e k  zam yka III 
num er „H istorica” kroniką życia naukow ego C zechosłow acji za r. 1959. Dział b ib lio­
grafii i kroniki opublikow any został w  języku francuskim .

LESZEK GO LlNSK I: Sam otn ik  z  ulicy Północnej. Reportaże z  podróży  
po N iem ieck ie j  Republice D em okratycznej.  W ydaw nictw o Poznańskie, 
Poznań, 1961, s. 185. — M ARIAN TURWID: Noc nad doliną. W ydaw nictw o  
Poznańskie, Poznań 1961, s. 146. — BRONISŁAW  WIERNIK: Anne-M arie .  
„Książka i W iedza”, W arszawa, 1962.
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Trzy n iew ielk ie  książeczki, dw ie w ydane nakładem  W ydaw nictw a P oznań­
skiego, trzecia przez ,,K siążkę i W iedzę” łączy jeden zasadniczy m om ent. Jest n im  
spojrzenie na cały szereg niezm iernie w ażnych problem ów  i spraw  w  N iem ieckiej 
R epublice D em okratycznej oczym a gościa — P olaka. A utorzy w szystk ich  trzech  
w ym ienionych pozycji przebyw ali w  NRD stosunkow o krótko, naw iązyw ali bar­
dziej lub m niej przypadkow e kontakty z m ieszkańcam i NRD i przeprow adzili 
szereg rozmów, które m imo sw ej fragm entaryczności pozw alają nieraz na zrozu­
mienie., ile  dobrej w o li w ym aga znalezienie w spólnego języka m iędzy przedsta­
w icielam i dw óch narodów  obciążonych tradycjam i w zajem nej w rogości. Zagad­
nienie to przew ija się przez każdą niem al kartkę książki Turwida i W iernika.

A ktualnym  problem om  NRD najm niej m iejsca pośw ięca M arian Turwid. 
U chw ycił on jednak bardzo charakterystyczny aspekt naszego spojrzenia na NRD, 
a m ianow icie specyficzny odruch n ieufności, jaki odczuwa każdy Polak, który  
przeżył okupację hitlerow ską, na w idok um undurow anego N iem ca. A utor zwraca 
uw agę na to już w  punkcie granicznym , przy spraw dzeniu paszportów  i w yraża  
to następująco:

„Duch nieufności, raz się pojaw iw szy, nie chciał m nie już odstąpić. T ow a­
rzyszył m i uporczyw ie, uciążliw y i w ścibski. P su ł m i całą przyjem ność podró­
żow ania. D arem nie próbow ałem  się go pozbyć, darem nie przekonyw ałem  go, 
że w  m ym  bagażu podróżnym  nie znajdzie nienaw iści. N ie zabrałem  jej ze sobą 
św iadom ie” (s. 7).

P rzedstaw iciele pokolenia, które jak autor najboleśniej odczuło zmorę n ie­
m ieckiej okupacji, przeżyw ając ją na terenach określonych przez N iem ców  m ianem  
W arthegau,  spoglądają z dużą dozą rezerw y naw et na NRD. Toteż Turwid prze­
w ażającą część sw ej książki pośw ięca przeżyciom  okupacyjnym , a obecna rzeczy­
w istość NRD stanow i ramy, w  których te w spom nienia odżyw ają i skonfrontow ane 
z n ią ulegają jakby now em u naśw ietlen iu . Autor przekonuje się, że tajona n ie­
ufność w  bezpośrednich rozm owach, w  zestaw ien iu  z konkretnym i osobam i i fak ­
tam i m oże się zaostrzyć lub u lec złagodzeniu. Spotkanie z przypadkow ym  prze­
chodniem  dom agającym  się zw rotu naszych Ziem Zachodnich rów now ażą rozm owy  
z ludźm i, którzy są na ten  tem at innego zdania i faktam i ze sw ego życia potrafią  
tę postaw ę udokum entować. Profesor H erbert czy nauczyciel Sonntag stanow ią  
rękojm ię, że nie w szyscy N iem cy tkw ią  w  błędach przeszłości i n ie należy ulegać  
bezkrytycznie odruchom nieufności. Tym siłom , które gw arantują pokojow y rozwój 
stosunków  m iędzy naszym i narodam i, pośw ięca autor ostatnie zdania sw ej książki:

„W ychylam  się głęboko z okna ruszającego już pociągu i dw ie w yciągające  
się  ku  sobie ręce splata m ocny, serdeczny, w iążący u ścisk” (s. 145).

Podobna problem atyka przew ija się przez kartki książki B ronisław a W iernika 
pt. Anne-M arie .  Jest to zbiór rozm ów  i dyskusji, które autor przeprow adził w  cza­
sie sw ego  pobytu w  NRD, głów nie z  przedstaw icielam i m łodego pokolenia,, a w ięc  
ludźm i, którzy w ojnę i to co stanow iło ponurą rzeczyw istość tych la t nie rozpa­
trują w  św ietle  sw oich przeżyć, lecz z pozycji spadkobierców  niechlubnego dzie­
dzictwa. I tu pojaw ia się w spom niany już problem  nieufności w yw oływ an ej w spom ­
nieniam i przeszłości. W relacjonow anych przez autora rozm owach dużo m ów i się 
w ięc o w inie, w spółw in ie i w spółodpow iedzialności. A poza tym  konflikt pokoleń, 
spraw y zw iązane ze zm ianą ustroju społecznego w  tej części N iem iec, na której 
pow stała NRD, skom plikow ane zagadnienia zw iązane z sytuacją obecnego Berlina, 
now e naśw ietlen ie  h istorii N iem iec tak różne od dotychczasow ych poglądów  g ło­
szonych w  tej dziedzinie — to tem aty rozm ów dla P olaka niezm iernie ciekaw e, 
bo pozw alające na zorientow anie się co m yśli i czuje pokolenie, które zaczyna, 
a w krótce w  pełn i decydow ać będzie o k ierunku rozw oju sw ej ojczyzny,

Trzeba podkreślić, że przytaczane przez autora rozm ow y tchną praw dziw ością  
i przekonują nas, iż procesy zachodzące w  NRD mają w ielk ie  znaczenie nie tylko
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dla tego państw a i całych N iem iec, ale i dla w szystk ich  narodów, których pokój 
i bezpieczeństw o w  dużym  stopniu uzależnione są od tego, czy stanow isko repre­
zentow ane przez to now e państw o n iem ieck ie stanie się postaw ą całego narodu  
niem ieckiego.

L eszek G oliński opatrzył sw ój tom ik zatyt. Sam otn ik  z ulicy Północnej  pod­
tytułem : R eportaże  z  podró ży  po N iem ieck ie j  R epublice D em okra tyczne j.  Na 
niespełna 200 stronach autor starał się zebrać jak  najw ięcej w iadom ości o NRD  
zarówno jeżeli chodzi o od leglejszą przeszłość, jak i spraw y najaktualniejsze. 
Autora interesują przede w szystk im  spraw y zw iązane z Polską i Polakam i. M amy 
w ięc obszerne opisy W eim aru z czasów  G oethego oraz w izyty  jaką złożył tam  
M ickiewicz i Odyniec, opisy Drezna i perypetie K raszew skiego, w ie le  w iadom ości 
z historii ruchu robotniczego w  N iem czech, a w szystko to przeplatane w iad o­
m ościam i dotyczącym i w ydarzeń aktualnych i najaktualniejszych. Znajdujem y też 
obszerną relację o pracy Polsk iego Ośrodka Inform acyjnego m ieszczącego się  
w  B erlinie przy ul. Friedrichstrasse pod nazw ą Haus der polnischen K ultur.  Autor 
porusza poza tym  cały w achlarz problem ów  zw iązanych z życiem  kulturalnym  
NRD, a w ięc  szeroko om aw ia ośrodek w ydaw niczy i drukarski, jakim  od w ielu  
stu leci jest Lipsk, spraw y film u, teatru, polityk i kulturalnej NRD, działalność  
klubów  in teligencji i Z w iązku K ulturalnego. Jeden rozdział pośw ięcił autor spra­
w om  NRF, przy czym  jako teren  obserw acji potraktow ał B erlin  zachodni.

W przeciw ieństw ie do Turwida i W iernika, G oliński nie om aw ia raczej prze­
żyć i w rażeń osobistych a stara się przedstaw ić m ożliw ie w szechstronnie całokształt 
problem atyki życia kulturalnego NRD, przy czym  nie w ychodzi od postaw y po­
szczególnego obyw atela tego państw a, a le n iejako zbiera w szystk ie w iadom ości o tym , 
co jego społeczeństw o w  tym  zakresie po w ojn ie dokonało.

Ogólnie pow iedzieć m ożna, że w szystk ie  trzy om ów ione pow yżej pokrótce 
pozycje w zajem nie się uzupełniają i pozw alają czyteln ikow i na głębsze w n i­
knięcie w  problem atykę, którą żyje zaprzyjaźniona z nam i N iem iecka Republika  
D em okratyczna.

Teresa P io trow iak
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